NA NOWO JEDEN ROK PRZEMINĄŁ

Na nowo jeden rok przeminął,

Cel dążeń naszych, wieczność zbliża się.

Żem pośród nieszczęść nie zaginął,

Że dobroć Twa wspierała cięgle mię,

Zawdzięczam Tobie, Panie, Boże mój,

Bom ja tak w życiu, jak i w śmierci Twój.

Znikają krótkie życia chwile,

Nietrwałą jest ziemskiego szczęścia moc,

Ach, nieraz słońce świeci mile,

A wnet je tłumi ciemna burzy noc,

Gdy, Boże, ręka Twa osłania mię,

Nieszczęścia wtedy nie ulęknę się.

Ty jesteś, Boże, tarczą moją,

Twa łaska nowych mi udziela sił;

Gdym błagał Cię o pomoc Twoją,

Tyś mi obroną i pociechą był.

Dlaczegóż bym się miał przyszłości bać,

Gdyś raczył mi dowody łaski dać?

Twe imię święte będę sławił,

I w Twym przymierzu będę ciągle trwał,

Boś mię od złego, Panie, zbawił

I w słowie Swym obfitość pociech dał.

Słabości moje racz przebaczyć mi, 

I łaską zlej na przyszłe życia dni!

Sam wspieraj chwiejne kroki moje

I w każdej chwili racz kierować mną!

Gdy śmierć otworzy swe  podwoje,

Wprowadzisz mię, gdzie wierni Twoi są.

Niebiański wówczas głosu Twego dźwięk

Ostatni piersi moich stłumi jęk.

LIST DO FILIPIAN 2,1-11

Paweł był bardzo pokrzepiony darem, który przekazali mu Filipianie przez Epafrodyta do więzienia w Rzymie. Było to dla niego wielką pociechą, kiedy mógł odczuć, jak chętne serce mieli Filipianie dla niego i dla Ewangelii. To wszystko wyraża w 1 wierszu.

Następnie jednak przedstawia problem, który trapił Filipian - brak jedności - i prosił ich, żeby byli jednego usposobienia, jednej myśli i mieli tę samą miłość - jak to wcześniej wobec niego okazywali. Jeśli każdy z osobna w pokorze będzie poważał innych bardziej niż siebie i gdy wszyscy będą mieli Pana przed oczyma, wtedy znikną również różnice zdań między nimi.

Dla przykładu pokazuje im usposobienie Pana Jezusa jako godne naśladowania. On, który jest Bogiem, stał się człowiekiem i uniżył się aż do śmierci na krzyżu. Tą drogą mógł iść tylko On sam. Jednak Apostoł chce, byśmy naśladowali to usposobienie, które posiadał Pan. 

Paweł nie mógł poprzestać jedynie na pokazaniu kolejnych kroków uniżania się naszego Pana. On musiał koniecznie powiedzieć o Jego wywyższeniu. Taka była bowiem Boża odpowiedź na wykonanie dzieła Pana na krzyżu. Imię Jezus oznacza: Bóg jest zbawieniem (ratunkiem). Imię to jest związane ze śmiercią Zbawiciela na krzyżu. Przed Nim, niegdyś ukrzyżowanym, ale teraz wywyższonym przez Boga, będzie musiało ugiąć się każde kolano.

OTWARTE OCZY - SAMOCHÓD SPORTOWY I CEGŁA – MIEĆ OCZY OTWARTE!

W artykule wstępnym pewnej chrześcijańskiej gazety młodzieżowej czytałem kiedyś o następującym zdarzeniu, które dało mi sporo do myślenia:

„Młody i pełen sukcesu mężczyzna jechał swym nowo kupionym samochodem sportowym trochę za szybko na drodze na peryferiach miasta. Jadąc ciągle obserwował luki między parkującymi samochodami, zwracając uwagę, aby przypadkiem ktoś nie wtargnął mu na drogę.  Co chwilę zwalniał.

 Podczas gdy mijał parkujące samochody, nic takiego nie miało miejsca, za to z wielkim trzaskiem nagle jakaś cegłą trafiła w drzwi jego drogiego samochodu! Natychmiast zahamował, wrzucił bieg wsteczny i wrócił do miejsca, z którego został rzucony kamień.

Zbulwersowany wyskoczył z samochodu, chwycił pierwsze lepsze dziecko, przycisnął je do parkującego samochodu i zawołał: „Co to ma oznaczać? Jak się nazywasz? Czy wiesz, co zrobiłeś? To jest nowy samochód i to zagięcie będzie dużo kosztowało. Dlaczego to zrobiłeś?”

Mały chłopiec jąkając się rzekł: „Proszę ... bardzo mi przykro. Nie wiedziałem, co robić. Rzuciłem ten kamień, bo nikt nie chciał się zatrzymać.” Podczas, gdy łzy spływały mu po policzkach, pokazał na miejsce za parkującymi samochodami. „To jest mój brat, wyjechał z zakrętu i wypadł z wózka inwalidzkiego, a ja nie potrafię go udźwignąć.” Chłopiec szlochał i prosił zdumionego mężczyznę: „Pomógłby mi Pan posadzić go na wózek? Skaleczył się i jest dla mnie za ciężki.”

Do głębi poruszony kierowca musiał przełknąć ślinę. Dźwignął niepełnosprawnego chłopca i posadził go na wózek, wyciągnął chusteczkę i wytarł mu plamy krwi z jego ran. Był tak poruszony tym zdarzeniem, że tylko w milczeniu mógł patrzeć za chłopcem, który pchał swojego brata w kierunku domu. Zamyślony powoli wrócił do swego samochodu.

Chociaż uszkodzenie było bardzo widoczne, kierowca nigdy nie usunął zagięcia z drzwi. Zostawił je, by mógł ciągle sobie przypominać te słowa: Nigdy nie przechodź przez życie tak prędko, by dopiero ktoś musiał rzucić w ciebie cegłą, aby zwrócić na siebie twoją uwagę. Boży cichy głos przemawia do naszych serc i naszych dusz. Czasami, gdy uważamy, że nie mamy czasu na słuchanie, Bóg musi „rzucić w nas cegłą”.

Słuchaj Jego cichego głosu ... i nie czekaj na „cegłę!”

Czy jesteśmy gotowi pomóc naszemu bliźniemu?

Czytając to zdarzenie automatycznie myślałem o opowieści, którą sam Pan Jezus opowiadał w Łukasza 10. rozdziale. Niejeden zna ją pod tytułem „Przypowieść o miłosiernym Samarytaninie”. Chętnie czytamy tę opowieść, gdyż pokazuje nam Pana Jezusa, który okazał wobec nas Swoje wielkie miłosierdzie, gdy nas zbawił. Ale czy pomyśleliśmy już o tym, że właściwym powodem na tą opowieść było pytanie faryzeusza: „A kto jest bliźnim moim?”
Także w naszym życiu jest wielu „bliźnich”. Są to ludzie, którzy żyją obok nas, nasza rodzina, nasi koledzy ze szkoły, nasi koledzy ze studiów, z pracy, sąsiedzi ... Są to ludzie, których może spotkamy tylko raz w życiu: mężczyzna na drodze, dziecko na placu zabaw, kobieta przy informacji, rodzina na urlopie ...

Wielu tych ludzi jest samotnych i w potrzebie i nikt nie ma dla nich czasu.. Nikt ich nie dostrzega. Nikt im nie pomaga. Poza Panem Jezusem. A my? Czy podobni jesteśmy do tego młodego mężczyzny, któremu najpierw ważniejsze były jego praca i sportowy samochód niż potrzeba małego chłopca? Albo, czy uczymy się od naszego Pana, który chodził, „czyniąc dobrze i uzdrawiając” (Dz.Ap. 10,38)? On „ulitował się”, gdy widział potrzebę i nędzę tego, który wpadł w ręce zbójców.

Dzisiaj nawzajem możemy siebie zachęcać, byśmy przez ten świat szli z otwartymi oczami, aby pomóc ludziom, którzy są w potrzebie. Przede wszystkim jednak, aby opowiedzieć im o tym Jednym, który ich miłuje i chce uratować.

E.A. Bremicker

„Folge mir nach”; 7/2005

WYRAŻENIE „LEPSZE” W LIŚCIE DO HEBRAJCZYKÓW.

Pan – Jehova

W następnym fragmencie pojawia się następny cytat z Psalmów. Ktoś może powiedzieć: „bogami” (hebr. Elohim) byli w końcu nazywani konkretni ludzie, na przykład sędziowie lub królowie (2 Moj. 21,6; 22,8.9; Ps. 82,6), tak, że Boskość Jezusa może nie być tak przekonywująca. 


Jest prawdą, że Słowo Boże niektórych ludzi nazywa „bogami”, ponieważ byli oni powołani, aby, na ziemi reprezentować Boży autorytet. Pan Jezus sam przypomniał o tym Żydom (Jana 10,34). Aby zapobiec wszystkim atakom i podejrzeniom co do osoby Pana Jezusa, w przytoczonym  cytacie z psalmie 102 zostało dodane imię, którego brakuje w oryginalnym tekście: imię Pan (kyrios bez rodzajnika). Jest to nowotestamentowy odpowiednik imienia „Jehova” lub „Jahwe” używane w starym testamencie (por. uwagę do słowa Pan, w Mat. 1,22). Imię to jest używane w odniesieniu do Boga w tym najwyższym znaczeniu. Oraz: „Tyś, Panie, na początku ugruntował ziemię, I niebiosa są dziełem rąk twoich; One przeminą, ale Ty zostajesz; I wszystkie jako szata zestarzeją się, I jako płaszcz je  zwiniesz, Jako odzienie, i przemienione zostaną; Ale tyś zawsze ten sam i nie skończą się lata twoje” (Hebr. 1:10-12). 

To jest odpowiedź Jahwe skierowana do cierpiącego Mesjasza, którego ból wyrażał się w słowach: „Nie zabieraj mnie w połowie moich dni!” (Ps. 102,24). Niepospolite zjawisko: Jahwe z góry, z nieba odpowiada Jahwe będącemu na ziemi! A my zauważamy w tym momencie, że cierpiący i uniżony Mesjasz nie jest nikim innym niż samym stwórcą. Jemu musi ustąpić (pamiętajmy o tym!) całe stworzenie – aby pokazać, że On pozostaje. Nawet czas musi się zatrzymać  i zatrzyma się – aby wyraźnie pokazać, że Jego dni nie ustaną. On jest i pozostanie „Ten sam”, na wieki niezmienny. Takie jest znaczenie imienia „Jahwe”. (por. 2 Moj. 3,14; 5 Moj. 32,39; Iz. 46,4; Neh. 9,6; Ps. 102,27). 

Tak więc z ostatnich dwóch cytatów uczymy się wzniosłej prawdy, która nas wierzących jednak nie zaskakuje, a na której jest oparte całe chrześcijaństwo. Ciągle na nowo uszczęśliwia nas fakt, że Pan Jezus, Syn, jest tak samo „Jahwe” jak Ojciec, który go posłał. On jest „Odwiecznym”. Kim więc są aniołowie? Jedynie służebnymi duchami, wysłanymi dla służby tym, którzy mają odziedziczyć szczęście. 

„Usiądź – aż” 



Aby nadać tej myśli odpowiednią wagę do szeregu rozważań zawartych w 1 rozdziale Listu do Hebrajczyków z
ostał przytoczony jeszcze jeden cytat z psalmów: „A do którego z aniołów powiedział kiedy: Siądź po prawicy mojej, Aż położę nieprzyjaciół twoich jako podnóżek stóp twoich (w. 13). Cytat ten, będący w Nowym Testamencie najczęściej przytaczanym spośród miejsc ST, poucza nas w dwóch kwestiach. 



Aniołowie: nie są oni przeznaczeni do panowania. Nigdy nie zasiadali na jakimkolwiek tronie i nigdy nie zasiądą na żadnym w przyszłości. Oni są i pozostaną sługami bez względu na to, jaka moc zostanie im darowana. Natomiast wierzący czasu łaski – tę myśl chcę wspomnieć przy okazji – będą kiedyś panować z Chrystusem (1 Tym. 2,12) i siedzieć z nim na Jego tronie (Obj. 3,21). 



Wrogowie Chrystusa: przestaną istnieć, gdyż Bóg położy ich Jemu u stóp, a On ich zetrze. Na to On czekał (Heb. 10,13). Poważna, a jednocześnie straszna myśl dla wszystkich tych, którzy są Jemu wrodzy lub obojętni!



Stanowisko Pana Jezusa opisane w tym Psalmie pociąga całą naszą uwagę. Kiedy dokonał On dzieła odkupienia na krzyżu Golgoty, Bóg zażądał od niego: „...siądź po mojej prawicy, aż...” Od wieczności mógł On zasiadać na Bożym tronie i miał tam oczywiście swoje miejsce. Lecz teraz ma je On otrzymać jako Syn, który przyjął ciało. Co to oznacza? On miał teraz przebywać po prawicy Bożej pod postacią, pod którą do tej pory jeszcze nigdy nie był. Chociaż zawsze był Bogiem, to ponieważ wcześniej stał się człowiekiem i doskonale uwielbił Boga dał podstawy ku temu, że Bóg wezwał go do siebie.



Miejsce to pokazuje nam również teraźniejsze stanowisko Chrystusa: Ten, który był na ziemi tak bardzo wzgardzony i odrzucony, znajduje się teraz w niebie jako Wywyższony na tronie swego Ojca. On zajmuje więc przez to najwspanialsze miejsce, które może dać Bóg – miejsce, którego nie będzie mogło dzielić nawet zgromadzenie. Chwała ta jest zarezerwowana jedynie dla Syna, który, jak mogliśmy zauważyć jest Bogiem, Jahwe. .



To miejsce z Psalmu 110 jest jednym z niewielu, jeśli nie jedynym miejscem Starego Testamentu, które daje nam możliwość wejrzeć w tajemnicę obecnego stanowiska Pana. Występującemu tam słowu „aż” nadane jest szczególne znaczenie: określa ono pewien okres przejściowy, kiedy Chrystus przebywa w niebie – tak możemy powiedzieć w świetle nauk Nowego Testamentu – ,a na ziemi zwiastowana jest ewangelia łaski. Jest to wskazówka na czas łaski, w którym my żyjemy. Ten czas jest jednak ograniczony, a wskazuje na to wyraźnie następna część zdania. Jeśli nastąpi ten moment, Pan Jezus powstanie z tronu i zaprowadzi swoje prawa na niebie i na ziemi. 

Tak więc, wszystko w tym rozdziale poświadcza nieskończoną wyższość Syna nad aniołami, Syna, który stał się człowiekiem. To wszystko porusza nas tak bardzo, jeśli pomyślimy o tym, że był  tym, który doprowadził do oczyszczenia nas z grzechów, a z powodu cierpienia śmierci na krótko stał się  mniejszym od aniołów. Nasz wierny Pan, z Bożej łaski zakosztował śmierci za każdego. Teraz jednak widzimy Go ukoronowanego chwałą i dostojeństwem (2,9.10). Jemu należy się nasza przychylność i uwielbienie z naszych serc.










Ch. Briem

WIELKI BIAŁY TRON – SĄD NAD UMARŁYMI

„I widziałem wielki biały tron i tego, który na nim siedzi, przed którego obliczem pierzchła ziemia i niebo, i miejsca dla nich nie było. I widziałem umarłych, wielkich i małych, stojących przed tronem; i księgi zostały otwarte; również inna księga, księga żywota została otwarta; i osądzeni zostali umarli na podstawie tego, co zgodnie z ich uczynkami było napisane w księgach. I wydało morze umarłych, którzy w nim się znajdowali, również śmierć i piekło wydały umarłych, którzy w nich się znajdowali, i byli osądzeni, każdy według uczynków swoich. I śmierć, i piekło zostały wrzucone do jeziora ognistego; owo jezioro ogniste, to druga śmierć. I jeżeli ktoś nie był zapisany w księdze żywota, został wrzucony do jeziora ognistego.
Obj. 20:11-15


Któż jest tym, który siedzi na tronie a którego imię nie zostało podane? Nikt inny jak Pan Jezus Chrystus, gdyż podczas swojego życia na ziemi mówił On o tym, że Bóg jemu, Synowi Człowieczemu, oddał cały sąd. (Jana 5,22.27). Bóg chciał, aby w końcu wszyscy ludzie czcili Syna, nawet wtedy, jeśli będą musieli przed nim ugiąć swoje kolano jako przed swoim sędzią (por. Fil. 2,9-11). 


Chciałbym zapytać ciebie w tym momencie, czy ty już uwielbiłeś Syna? Jest to rozstrzygające pytanie w twoim życiu. Chodzi o twój osobisty stosunek z Nim, który na krzyżu Golgoty oddał swoje życie za wszystkich grzeszników takich jak ja i ty.. Możemy w tym życiu uczcić Syna Bożego jedynie przez to, że uwierzymy Jemu i Bogu wyznamy szczerze swoje grzechy. Czy znasz go już jako swojego Zbawiciela? Jeśli nie, to uczyń to jak najprędzej. Nie mogę polecić tobie nic lepszego od czytania Ewangelii Jana, wraz z poważną modlitwą do Boga, aby objawił tobie Syna.


Przed tym, który siedzi na tronie, pierzchną ziemia i niebo. Muszą one dać miejsce nowemu stworzeniu. I wtedy Jan widzi umarłych stojących przed tronem. Chociaż ci ludzie zmartwychwstaną, będą jednak nazwani „umarłymi”. Duchowo są oni oddaleni od Boga. Stoją tam wszyscy, wielcy i mali – różnica ta dotyczy ich pozycji, jaką mieli za życia na ziemi. Będą tam ludzie, których imiona były na ustach innych ludzi przez stulecia czy nawet tysiąclecia, będą tam ludzie, o których po śmierci już nikt myślał. Tam będą żebracy i władcy, bogacze i biedni, wielcy i mali, tam będzie .... mąż i żona, których spotkałeś w swoim życiu, mój wierzący przyjacielu, a którym nie zwiastowałeś ewangelii...


Zostały otworzone księgi, w których były zapisane grzechy tych wielu stojących tam ludzi. Sąd nad umarłymi odpowiadał dokładnie temu, co było napisane w księgach. Oni zostali osądzeni według swoich uczynków. Miara ich kary była zależna od wielkości ich występków. Była tam także inna księga, mianowicie księga żywota. Jeśli ktoś nie był zapisany w księdze żywota, został wrzucony do jeziora ognistego. 


Wszyscy umarli nie popadli tylko w cielesną śmierć – śmierć pierwszą – lecz także w śmierć drugą, niekończącą się wieczną śmierć, jezioro ogniste. Straszne w tym jest to, że druga śmierć nie zmienia ich osobowości, nie kończy egzystencji. Wręcz przeciwnie, umarli ci będą dręczeni przez całą wieczność dniem i nocą. Chociaż Pan w Mat. 25,41 nazywa to miejsce „ogniem wiecznym“, przygotowanym dla diabła i jego aniołów, to wszyscy ludzie, którzy dają się zwieść, będą dzielić jego los. 


Jeśli ktoś nie nawróci się z serca do Pana, tzn. nie wyzna mu szczerze swoich grzechów, tego imienia nie może Pan zapisać w księdze żywota. Będzie on wrzucony do jeziora ognistego. Będzie to ostatnia rzecz, jaką uczyni Bóg, zanim stworzy nowe niebo i nową ziemię. 


Tak to dotknęliśmy tematu, który dotyczy wiecznego stanu. 

ŚWIATOWOŚĆ 

(list z października 1879 roku)

Drodzy bracia i siostry,

jeszcze nigdy nie czułem takiej nieufności wobec siebie jaką czuję teraz, pisząc do was, a chcę przemawiać do mojego sumienia tak samo jak do waszego.

Czy każdy w swoim sumieniu nie odczuwa , że w serca wierzących wkradł się  duch tego czasu?

Nie chodzimy być może  na światowe zabawy, nie szukamy towarzystwa ludzi tego świata; gdy się spotykamy, czytamy Biblię aby się nawzajem budować. Jeśli chodzi o zło, które stało się jawne, to – jak myślę – w miarę wiernie stosujemy zasadę karności. 

Ale, czy patrząc na charakter tego świata, nie nakłaniamy się za  bardzo do jego wymogów? Nie w otwartej światowości – ale czy nie jest tak, że niejedna sytuacja została zaakceptowana, ta, która zasmuca Ducha Bożego? Dlatego osłabła też nasza duchowa energia i nasz duchowy rozsądek w stosunku do karności i myśli Pana, nie zauważamy przez to Jego obietnic. 

Czy naszym życiem ciągle i jedynie jest Chrystus ? Czy nasze kupowanie i sprzedawanie, nasze domy, nasz ubiór, czy to wszystko ma takie priorytety, które aprobowałby Chrystus, gdyby był tutaj? Czy w ogóle postępujemy jeszcze tak, jak postępowaliśmy kiedyś? Czy istnieje rzeczywiście oddana służba wśród biednych i potrzebujących, odwiedzamy sieroty i wdowy w ich udręce i trzymamy się z dala od tego świata? Żyjemy dla Niego, który z miłości dla nas zmarł? Jeśli świadectwo Boże odnośnie prawdy jest w nas, to czy jest to rzeczywiście ta prawda, jaka jest w Chrystusie? Chciejmy widzieć to zawsze, skąd zostaliśmy wyrwani i chodźmy w prawdzie, tak jak dawniej. 

W miłości wasz brat w Panu                                                 

J.N. Darby

WYKŁAD PISMA PEŁEN FANTAZJI    

Dziecko Boże, które czci Pismo Święte i uważa je za nieomylne, a przy tym polega w pokorze na pomocy Ducha Bożego, nie jest w niebezpieczeństwie, by samemu ulec fantazji w jego interpretacji, lub być pociągnięty przez fantazję drugiego. Głodna kura szybko rozpozna plewy od ziarna pszenicy. Pismo faktycznie wykłada się samo. Jeżeli jakieś miejsce tego Słowa będzie błędnie zrozumiane, to przecież jest jeszcze wiele innych miejsc, aby skorygować nasze błędne myśli. 

Kiedy szatan zacytował Psalm 91, 11.12 by Pana Jezusa nakłonić do rzucenia się ze szczytu świątyni,  Jezus wskazał mu na słowo zapisane w 5 Moj. 6,16 i pokazał diabłu  niewłaściwe zastosowanie tego Psalmu. Jeśli więc słyszymy jakąś nową interpretację Słowa Bożego, to mądre i wskazane jest zawsze w związku z tym szukać w Biblii innych miejsc tak na potwierdzenie lub odrzucenie tych myśli. Tak też czynili codziennie mężowie z Berei badając czy to, co usłyszeli zgodne jest z Pismem czy nie (Dz.Ap. 17,11). Jeśli jakaś myśl odkryta w Biblii jest dla mnie nowa, wtedy znajdę jej potwierdzenie na innych miejscach Pisma Świętego. 

Jeśli zaś jest  błędna, wtedy inne miejsca ją skorygują. Przy każdorazowym rozważaniu miejsca z Pisma należy nakierować myśli na doskonałą zgodność całego Słowa Bożego, która jest sznurem prowadzącym do wykładu Pisma. Wówczas nie będziemy błądzić. Fantazyjne wykłady wprowadzają często "nieświadomych i nieutwierdzonych" na manowce, ale w oczach trzeźwych, utwierdzonych w prawdzie, zostają natychmiast rozpoznane jako bezsensowne. 

Pewien chrześcijanin pełen fantazyjnych myśli zapytał jednego brata czy wie, jakie znaczenie ma trawa, na której siedzieli ludzie podczas cudownego nakarmienia ich przez Pana? (Jana 6,10). Po czym sam udzielił wyjaśnienia, że przedstawia ona ludzką naturę. Ci ludzie mieli ją osądzić; takie jest znaczenie tego słowa stwierdził nasz chrześcijanin! Taka mowa jest jedynie dziecinnym gadaniem. Wyobraźnią dziecka, które się bawi Pismem Świętym. Tacy „wykładowcy” mogą się wydawać mądrymi jedynie ludziom nie pouczonym.

Taka ekscentryczność nie jest niczym nowym w historii Kościoła. Pięćset lat temu słynny Biskup Hipolit widział w  pięciu chlebach pięć Ksiąg Mojżesza. Mały chłopiec był dla niego obrazem ludu izraelskiego, a dwie rybki oznaczały dla niego dwa urzędy:  kapłański i królewski. Poglądy takie nie mające żadnej podstawy, były wynikiem nieokiełznanej fantazji, której jest też sporo w niejednych chrześcijańskich pismach i książkach. 

Pan również karcił  ducha starszych żydowskich, że przekręcali Słowo Boże zachowując swoje tradycyjne przekazy (Marek 7). Nie zapominajmy o tym, że samo Pismo mówi do nas w wielu obrazach. Stwierdza ono na przykład, że przeżycia, przez które przechodził naród Izraelski są dla nas przykładem (1 Kor. 10, 6.11). Zasady moralne stosowane w starym testamencie, obowiązują także zgromadzenia Chrześcijańskie. Również 

List do Hebrajczyków jest wykładem lewackich praktyk, które były pewnym obrazem na doskonałą służbę Jezusa Chrystusa i Jego dzieło. Jednak w 10 rozdziale znajdujemy pewną barierę. System zakonu był tylko cieniem dóbr przyszłych a nie samym stanem rzeczy. A ponieważ jest niedoskonały, nie może też wyrazić w pełni nawet w podobieństwie tej doskonałej prawdy, jaka została objawiona w Chrystusie. 

Cień pomarańczy pokazuje, że owoc ten jest okrągły, lecz nie pokazuje jej kulistej formy. Cień bowiem nie pokaże prawdziwej formy danego ciała. To ostrzeżenie Ducha Świętego powinno powstrzymać pewnych nauczycieli od prób szukania i znajdywania w cieniach i obrazach Starego Testamentu całości nauki chrześcijańskiej.  Pojedyncze szczegóły jakiegoś ciała nie mogą być nigdy przedstawione w jego cieniu. Są w nim podobieństwa i ilustracje, nigdy jednak  nie są nim samym.. 

W zakonie i prorokach oglądamy "dobre" rzeczy, ale listy mówią o " lepszych" rzeczach. Uwaga nasza musi być zwrócona na takie samo ograniczenie w spojrzeniu na osoby i na porządek służby Bożej Starego Testamentu. Rzeczy niebiańskie czasu „nowego porządku” nie mogą być mieszane z ziemskimi rzeczami czasu „starego porządku”. A Chrystus sam wszedł do nieba i nie jest tam tymczasowo, jak kapłani Izraelscy, którzy tylko chwilowo mogli wstępować do "świątyni rękami uczynionej". (Hebr. 8,2; 9,24). Krótko mówiąc Nowy Testament jest bardziej przeciwieństwem niż porównaniem  "odbić tych rzeczy niebieskich" (Hebr. 9, 23). 

Dlatego też konieczną rzeczą jest tu bojaźń i staranność, aby  Słowo Prawdy należycie rozdzielać, czyli wykładać je zgodnie z Prawdą całości Słowa Bożego. Ostatnia, złota zasada może być wzięta ze słów naszego Pana do Żydów, którzy według litery, do "wypowiedzi Bożych" byli dobrze pouczeni. Pan im powiedział: "Badacie Pisma, bo sądzicie, że macie w  nich żywot wieczny, a one składają świadectwo o mnie" (Jana 5, 39). Czy Słowa te wzięte będą jako nakaz czy jako apel, zasada wszakże pozostaje ta sama. Pisma są wskazaniem Ducha świętego na Chrystusa. Jeśli przeoczysz ten Boży drogowskaz, natychmiast znajdziesz się na bezdrożnej dziczyźnie. 

Jeśli będziesz miał zawsze na uwadze tę prostą zasadę, będziesz zachowany od fantazyjnych wykładni. Mając przed sobą Chrystusa , znajdziesz we wszystkich Pismach właściwe o Nim myśli. (Łuk. 24, 27).Potrzeba nam więcej niż to ?       
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PRZEGLĄD KSIĘGI OBJAWIENIA C.D.

Rozdział 9-11
Dziewiąty rozdział opisuje straszne zjawiska występujące po piątej i szóstej trąbie (tj. pierwsze i drugie biada). Po piątej trąbie z nieba na ziemię spada gwiazda. Otrzymała ona klucze studni otchłani, którymi otwarte zostały demoniczne moce dręczące ludzi przez pięć miesięcy. W czasie tym ludzie szukać będą śmierci, lecz ona od nich ucieknie. 

Prawdopodobnie gwiazda ta symbolizuje szatana strąconego na ziemię (Obj. 12,7-12). Trąba szóstego anioła sprowadziła niszczącą armię 200.000.000 jeźdźców, którzy łączą morderczą brutalność z zatruwającym wszystko wpływem. Jednak sądy te nie doprowadzą do tego, aby pozostali przy życiu ludzie czynili pokutę.

Tak, jak przy szóstej i siódmej pieczęci nastąpiło wtrącenie innego tematu, tak też jest i teraz pomiędzy szóstą i siódmą trąbą. Wtrącenie to mieści się pomiędzy rozdziałem 10,1 do 11,13. W rozdziale 10 potężny anioł (prawdopodobnie Chrystus) prawą nogę stawia na morzu a lewą na ziemi i w majestatyczny sposób zwiastuje, że w czasie siódmej trąby objawi się tajemnica Boża. W rozdziale 11 Bóg pokazuje swój plan - znowu bierze w posiadanie swoją świątynię w Jerozolimie. W Jerozolimie wzbudza świadectwo przy pomocy dwóch świadków, których wyposaża w moc czynienia cudów i tłumienia wszelkiego sprzeciwu. Świadectwo to będzie męką dla niewierzących. Kiedy świadectwo zostanie złożone, wtedy zwierzę opisane w 13 rozdziale zabije świadków ku radości wszystkich niewiernych. Jednak Bóg wzbudzi ich po trzech i pół dniach, a Jan widzi ich następnie wstępujących do nieba. 

W rozdziale 11,14 znów podjęty zostaje dalszy ciąg przerwanych wydarzeń. Zapowiedziana zostaje siódma trąba (trzecie biada), ponieważ Bóg objawi teraz swoją wielką moc i panowanie. Widziani są wierzący w niebie jak uwielbiają oni Boga. Zwiastowany jest również sąd nad niewierzącymi. Jednak pozostają jeszcze trzy czasze gniewu Bożego, które muszą zostać wylane. Objawią się one wszystkie niespodziewanie w dniach, gdy zabrzmi siódma trąba. Zanim zostaną opisane sądy związane z wylaniem czasz gniewu, w rozdziałach od 12 do 14 mamy kolejne wtrącenie. 
Rozdział 12‑14

Rozdział 12 i 13 opisuje trzy bezbożne osobowości, które będą odgrywały w tym okresie ważną rolę. Szatan, zwierzę i fałszywy prorok. W 12 rozdziale zauważamy nienawiść szatana względem narodu izraelskiego (ponieważ Chrystus pochodził według ciała z Izraela) i jego dążenia do zniweczenia Bożych planów, które Bóg realizował w Chrystusie. Rozdział ten ukazuje nam dodatkowo, jak w środku okresu ucisku szatan zostaje zrzucony z nieba i jak prześladuje on wierzących Żydów. 

Rozdział 13 mówi o zwierzęciu, głowie odrodzonego państwa rzymskiego, o którym ludzie powiedzą „któż jest podobny do zwierzęcia i kto może z nim walczyć? (w. 4). Będzie ono bluźnić Bogu i prześladować  świętych. Po chwili Jan widzi następne zwierzę, wyglądające jak Baranek, a mówiący jak szatan. Ukazuje on autorytet pierwszego zwierzęcia i w mocy szatańskiej czyni cuda, aby skłonić ludzi do uwielbiania pierwszego zwierzęcia i szatana. Ludzie nie będą mogli kupować i sprzedawać, jeśli nie okażą swojego posłuszeństwa przyjmując jego piętno, tzn. jego imienia lub jego znamienia. Drugie zwierzę będzie później nazwane fałszywym prorokiem. Szatan, zwierzę i fałszywy prorok tworzą razem bezbożną trójcę, która w ostatnim okresie trzech i pół lat ucisku spowoduje ogromny chaos.

Rozdział 14 znów ukazuje nam rzeszę 144 tysięcy, znajdującą się tym razem na górze Syjon. Ukazuje nam również pierwszego anioła, który zwiastuje wieczną ewangelię oraz drugiego, który zwiastuje upadek Bablilonu (fałszywej religii). Następnie pojawia się trzeci anioł, który ostrzega przed uwielbianiem zwierzęcia i posągu. Daje się także słyszeć głos z nieba mówiący “...błogosławieni są odtąd umarli, którzy w Panu umierają.“ Wreszcie możemy oglądać sąd, jaki spotka żyjących niewierzących podczas przyjścia Chrystusa!

Rozdział 15 - 16

Rozdział 15 opisuje dalszy ciąg wydarzeń, kiedy widzimy siedmiu aniołów wylewających siedem czasz, w których dopełni się miara Bożego gniewu. Zwycięzcy stoją nad szklistym morzem i śpiewają pieśń Mojżesza i Baranka (pieśń zwycięstwa). Rozdział 16 opisuje zawartość czasz gniewu. Pierwsza wywołuje złośliwe i odrażające wrzody u tych, którzy mają znamię zwierzęcia. Choroba ta może charakter fizyczny jak i dotyczyć sfery moralnej ludzi. Druga czasza dotknie morza, trzecia - rzeki. Przyjmując ten tekst dosłownie, może to wskazywać na zanieczyszczenie wód (co jest problemem już w naszych czasach); rozpatrując sprawę pod względem moralnym może się to okazać jeszcze gorszą plagą. Czwarta czasza pogrąży ludzi jeszcze bardziej (czy może to oznaczać globalne ocieplenie?), a sądy piątej czaszy dręczą tych, którzy w królestwie zwierzęcia, oddawali mu cześć.

O szóstej czaszy czytamy, że sądy jej doprowadzą do wysuszenia Eufratu, aby utorować drogę dla królów wschodu. Słyszymy także o demonicznych duchach, które wychodzą z ust szatana, zwierzęcia i fałszywego proroka, by przygotować królów ziemi i zgromadzić ich na wojnę w Armagedon. To zgromadzenie znajdujemy później w Obj. 19,19. Siódma czasza i to co ona przyniesie,  dotyczy  Babilonu opisane jest w Obj. 17,21. 

Siedem pieczęci, siedem trąb i siedem czasz gniewu przedstawiają sądy, które będą miały miejsce, zanim Chrystus powróci na ziemię. Bitwa w Armagedon nastąpi  po Jego przyjściu w rozdziale 19, chociaż jest wspomniana już tutaj, przy szóstej czaszy.

Rozdział 17 i 18

Rozdziały te znowu mają charakter wtrącenia (tak jak rozdziały 7 i 10,1 do 11,13 oraz 12 do 14). Obydwa rozdziały opisują sąd nad fałszywym kościołem, który wciąż prześladował prawdziwych wierzących. W rozdziale 17 jest on przedstawiony jako nierządnica pijana krwią świętych. W środku wielkiego ucisku zwierzę zwróci się przeciwko niej i zniszczy ją (wcześniej zwierzę popierało nierządnicę). Wydaje się, że ostatni wiersz rozdziału 17 wskazuje na jej powiązanie z Rzymem. W rozdziale 18 fałszywy kościół ukazany jest jako wielkie miasto, które stało się mieszkaniem demonów; idzie ono naprzeciw sądu. 

Rozdział 19-22
Zniszczenie wszetecznicy fałszywego kościoła, prowadzi w pierwszych wierszach 19 rozdziału do wielkiej radości i wesela Baranka. Tam Jan widzi otwarte niebo a w nim przychodzącego Chrystusa jako Króla królów i Pana panów. Na jego głowie  jest wiele diademów. Anioł zwiastuje Chrystusa i Jego zwycięstwo nad  armiami, które wystąpiły przeciwko niemu. Zwierzę i fałszywy prorok zostają  żywi wtrąceni do jeziora ognistego, ich armie pobite mieczem  Jego ust, tzn Jego słowem. 

W rozdziale 20 szatan zostaje związany i wrzucony do otchłani na tysiąc lat podczas panowania Chrystusa na ziemi. Wierzący, których widzieliśmy po pochwyceniu w rozdziale 5, ukazują nam się znowu na tronach, aby panować z Nim. Również wierzący, którzy podczas ucisku będą musieli położyć swoje życie, będą wzbudzeni, aby panować z Chrystusem. 

Te obydwie grupy wierzących należą do tych, którzy mają udział w pierwszym zmartwychwstaniu.

Po tym wydarzeniu nie umrze już żaden z wierzących, a żaden z niewierzących nie pozostanie na ziemi, kiedy Chrystus rozpocznie swoje panowanie. Wielu jednak spośród tych, którzy narodzą się w czasie tysiącletniego królestwa, okaże się jako niewierzący. Chociaż zewnętrznie podporządkują się oni temu panowaniu, to po wypuszczeniu szatana z otchłani, zostaną zwiedzeni i wezmą udział w końcowej walce przeciwko Bogu i Jego świętym. Zniszczy ich ogień z nieba. 


W tym momencie ciała wszystkich ludzi, którzy nie dali się uratować (zbawić), zginą. Jednak zostaną oni jeszcze wzbudzeni, aby być osądzeni na podstawie swoich uczynków przed wielkim białym tronem i wrzuceni do jeziora ognistego. Następnie przeminą teraźniejsze niebo i teraźniejsza ziemia i nastanie nowe niebo i nowa ziemia (r. 21), gdzie pierwsze osiem wierszy opisuje wieczny stan. Od wiersza 9 do 22,5 Jan widzi nowe Jeruzalem – jako przedstawienie uwielbionego Zgromadzenia podczas tysiącletniego królestwa. 


Księga kończy się potrójną obietnicą „spójrz, oto przychodzę wkrótce”: w wierszu 7, aby napomnieć wierzących do pozostania w wierności; w wierszu 12, aby ich zachęcić do służenia Jemu; i w wierszu 20, abyśmy wszyscy zawołali z serca: „Amen, przyjdź, Panie Jezu!”

PYTANIA I ODPOWIEDZI

Łono Abrahama

Każdy Izraelita czy żył, czy umarł, miał dział – błogosławieństwo bardzo ściśle związane z jego przodkami według ciała. Z tego też powodu przy okazji śmierci Aarona, pismo wspomina na przykład o tym, że został on „przyłączony do swego ludu”. Podobnie mówi Bóg podczas śmierci Mojżesza, a przy odejściu Jozjasza: „...przyłączę cię do moich ojców” (4 Moj. 20,24; 27,13; 2 Król. 22,20). Kiedy więc Pan Jezus mówi o śmierci Łazarza, wzgardzonego żebraka, nie używa ogólnych wyrażeń typu „ojcowie” lub „naród”, nie mówi także, że siedzi on  z Abrahamem przy stole, (Mat. 8,11) lecz, że został  zaniesiony przez aniołów na łono Abrahama – na łono tego, który jest głową rodziny wierzących. 


Na „łonie Abrahama” oznacza więc, pełne bezpieczeństwo i głębokie szczęście w miejscu przebywania dusz wierzących, którzy od nas odeszli, do „raju” (Łuk. 23.43). Na końcu zauważmy godny uwagi  fakt, że w Jana 1,18 oglądamy podobny obraz w przypadku przedstawienia zupełnie innego związku. Jest tu mowa o Panu Jezusie, Jednorodzonym Synu. Podobne wyrażenie spotykamy również w Jana 13,23.









Ch. Briem

CZYSTOŚĆ SEKSUALNA– CZY ISTNIEJE W OGÓLE COŚ TAKIEGO, MĘŻCZYŹNI?

Marek siedzi rano w kafeterii swojej firmy i pije zasłużoną sobie kawę, gdy do kafeterii wchodzi przepiękna kobieta w mini spódniczce i z obcisłą bluzką. „O ludzie, cóż za kobieta! I jej usta! Takie chętnie się całuje!”

Te wypowiedzi brzmią bardzo odważnie, prawda? Ale bądźmy, mężczyźni, szczerzy: czy takie wypowiedzi naprawdę są nam takie obce? – Nie, nigdy byśmy tak nie myśleli! A może jednak? Oczywiście nie chcemy się przyznać do tego. Nawet, jeśli tak nie myślimy, to jednak w ten sposób patrzymy i rozkoszujemy się piękną urodą. Przecież nic w tym takiego złego nie ma, nie?

Tak myślimy, ale Bóg myśli całkiem inaczej. A zresztą twoja żona, (jeśli jesteś już żonaty) także! W Mateusza 5,28 Pan Jezus mówi: „A ja powiadam wam, że każdy, kto patrzy na niewiastę i pożąda jej, już popełnił z nią cudzołóstwo w sercu swoim.” To są wyraźne słowa. Mam nadzieję, że w świetle tych słów szybko zauważymy, iż takie „patrzenie” i „podziwianie” jest tym, o czym mówi Pan Jezus.

Oczy: dla mężczyzn drzwi wejściowe seksualnych podnieceń

Mężczyźni odbierają seksualne podniecenia szczególnie przez oczy. Dlatego tym ważniejsze jest, byśmy właśnie w tej sprawie ustawili naszym oczom granicę, zbudowali wał obronny. Przyzwyczailiśmy się tak bardzo do tego, by wodzić oczyma po naszym otoczeniu, rozwodniliśmy przykazanie Boże do tego stopnia, iż w tym przypadku już wcale nie jesteśmy wrażliwi. Nasze sumienie zostało znieczulone, już nie zauważamy, że przekraczamy wyraźne przykazanie Boże i że na dodatek zdradzamy naszą żonę.

Lecz nie tylko to. Po prostu kradniemy! Ta przepiękna kobieta, która weszła do kafeterii, nie należała do Marka. On nie miał prawa, by ją pożądać lub wyobrażać sobie w swojej fantazji, jak pociągające byłyby z nią seksualne czyny. Ta kobieta należała do swojego męża, bądź do przyszłego. Albo czy chcielibyśmy, by inni mężczyźni rozbierali nasze żony pożądliwymi oczami i w swej fantazji obchodzili się z nimi tak jakby były ich własnością?

Co o tym myślą kobiety?

Prawdopodobnie jest to bardzo bolesne i nieprzyjemne, jeśli rozmawiamy o tym z naszymi żonami. Dlaczego? Po pierwsze, że nie jesteśmy jeśli chodzi o sprawy seksualne czyści i dlatego nie potrafimy albo nie chcemy otwarcie porozmawiać z naszą żoną o sprawach seksualnych, a po drugie, nasze żony straciłyby respekt i poważanie wobec nas. Co myślą kobiety o seksualnych aktywnościach nas–mężczyzn, o lekkomyślności, z którą szukamy bądź możemy szukać seksualnego zadowolenia naszymi oczami? – One odczuwają wstręt! Nie potrafią pojąć, do czego my mężczyźni jesteśmy zdolni.
Mimo to dobrze jest, jeśli Twoja żona wie, na jakie seksualne podniecenia my mężczyźni jesteśmy dzisiaj wystawieni. Ona tego nie odczuwa, że w tym świecie jesteśmy bombardowani takimi podnietami, gdyż nie odbiera seksualnych podnieceń przez oczy. Reklamy, gazety, internet, telewizor, koleżanki i obce kobiety, które pokazują swoje wdzięki na tyle ile to tylko jest możliwe. To wszystko my mężczyźni odbieramy, odczuwamy to za coś pociągającego, fascynującego, godnego pożądania. Nasze ciało natychmiast na to reaguje, jesteśmy seksualnie podnieceni, a potem następują grzeszne myśli (a może i czyny?). Być może nie dzieje się to natychmiastowo, może kodujemy ten obraz w naszej pamięci, aby go później, jeśli nastaną spokojne chwile i nikt nam nie przeszkadza, uprzytomnić go sobie w naszej fantazji.

My mężczyźni, odbieramy więc seksualne podniety naszymi oczami i jakoś je przetwarzamy, kodujemy, rozkoszujemy się nimi w naszych myślach. I tu wcale wiele nie potrzeba, nie muszą to być jakieś zdjęcia pornograficzne. Nasza fantazja potrafi to także bardzo dobrze bez nich. Przypominamy sobie może pierwsze zakochanie się, gdy byliśmy jeszcze o wiele za młodzi? 

Była to uczennica z klasy równoległej Darka. Słabo ją znał, ale ona była taka piękna! Właściwie to Darek wiedział, że to nie było w porządku. Ale to uczucie było takie podniecające. A że nie znał jej na tyle dobrze, zbudował sobie w swych myślach olbrzymi, bajeczny pałac bajeczny i ożywił ją w swych myślach. Czy zdarza się nam coś takiego może jeszcze dzisiaj? Popełniliśmy w myślach cudzołóstwo z uśmiechającą się kobietą z katalogu?

Może myślisz teraz, że to wszystko jest przesadą, tak, nazywasz to nawet „zakonnym”. Ale powinniśmy sprawdzić w Nowym Testamencie jak często Bóg dokładnie przed tym ostrzega. Wspomnieliśmy już wiersz z Mateusza 5,28. Co Biblia mówi na ten temat w innych miejscach?

Seksualna nieczystość – co mówi o tym Biblia?

„Z serca bowiem pochodzą złe myśli, zabójstwa, cudzołóstwa, rozpusta, kradzieże, fałszywe świadectwa, bluźnierstwa. To właśnie kala człowieka” (Mat. 15,19-20).

„Postanowiliśmy bowiem, Duch Święty i my, by nie nakładać na was żadnego innego ciężaru oprócz następujących rzeczy niezbędnych: wstrzymywać się od mięsa ofiarowanego bałwanom, od krwi, od tego, co zadławione, i od nierządu” (Dz.Ap. 15,28-29).

„Postępujmy przystojnie jak za dnia, nie w biesiadach i pijaństwach, nie w rozpustach i rozwiązłości, nie w swarach i zazdrości” (Rzym. 13,13).

„Ciało zaś jest nie dla wszeteczeństwa, lecz dla Pana, a Pan dla ciała.” (1 Kor. 6,13).

„Uciekajcie przed wszeteczeństwem.” (1 Kor 6,18).

„Jawne zaś są uczynki ciała, mianowicie: wszeteczeństwa, nieczystość, rozpusta” (Gal. 5,19).

„A rozpusta i wszelka nieczystość lub chciwość niech nawet nie będą wymieniane wśród was, jak przystoi świętym” (Ef. 5,3).

„Umartwiajcie tedy to, co w waszych członkach jest ziemskiego: wszeteczeństwo, nieczystość, namiętność, złą pożądliwość i chciwość, która jest bałwochwalstwem, z powodu których przychodzi gniew Boży.” (Kol. 3,5-6).

„Taka jest bowiem wola Boża: uświęcenie wasze, żebyście się powstrzymywali od wszeteczeństwa, aby każdy z was umiał utrzymać swe ciało w czystości i w poszanowaniu, nie z namiętności żądzy, jak poganie, którzy nie znają Boga” (1 Tes. 4,3-5).

Jak można się od tego uwolnić?

Wielu mężczyzn dokładnie wie, że nie są czystymi i że żyją w grzechu. Często starali się oni uwolnić od tego, ciągle jednak upadają. Wspomnienia obrazów z przeszłości i przeszłych wydarzeń nie opuszczają ich i ciągle się pojawiają, jeśli są w okresie gdy męskie hormony są na wysokich obrotach.

Nic to nie daje, gdy walczy się tylko przeciwko następstwom. Trzeba wyrwać problem z korzeniem. To, co odbieramy naszymi oczami, podtrzymuje nasze wspomnienia przy życiu i zaopatruje nas nowym „prowiantem”, abyśmy podążali za naszymi pożądliwościami. I dokładnie w tym momencie powinniśmy zacząć działać.

Wały obronne

Jeśli więc chcemy być czyści, musimy budować wały obronne. I to aż trzy naraz. Wał obronny dla:

- oczu

- myśli

- serca

Job może być tu dla nas dobrym przykładem. On miał taki wał obronny. A możemy wychodzić z założenia, iż ten u niego funkcjonował, gdyż Bóg mówi o nim, że „nie ma mu równego na ziemi”, „nienaganny i prawy, bogobojny i stroniący od złego” (Job 1,8).

Wał obronny dla oczu

Joba wał obronny dla jego oczu był: „Zawarłem umowę ze swoimi oczyma, że nie spojrzę pożądliwie na pannę.” (Job. 31,1).

Zawrzyjmy również umowę z naszymi oczyma. Wiersz biblijny – jak ten z księgi Joba powinien służyć nam jako wał obronny. Skoro tylko nachodzi nas pokusa, powinniśmy powiedzieć: „Nie, nie masz prawa, by to oglądać. Zawarłeś umowę z twoimi oczyma. Odwróć swój wzrok!”

Z pewnością, łatwe to nie jest, gdyż przyzwyczajeniem, naszym wewnętrznym popędem jest wodzić oczyma dookoła. Ale wcale nie jest tak, że nie potrafilibyśmy inaczej. Nie musimy już grzeszyć, gdyż posiadamy w nas Boże życie. A od starych przyzwyczajeń, można się znów odzwyczaić. Zbudować wał obronny, nie patrzeć na te rzeczy i wytrzymywać w tym, taka jest dewiza. Bóg to wynagrodzi i On będzie darował na to siłę i energię.

Wał obronny dla myśli

Ale istnieje przecież jeszcze tak wiele tych obrazów, które zakodowane są w naszej głowie. One przecież nie znikają od razu; tu nie wystarczy odwracanie wzroku. Co teraz? Także tu musimy zbudować wał obronny.

Te obrazki tak prędko nie znikną. Ale powinniśmy baczyć na to, by nie doszły do nich żadne nowe. Wał obronny dla myśli nie będzie funkcjonował, jeśli nie uda nam się stworzyć i utrzymać wału dla oczu. Ale w jaki sposób działa wał obronny dla myśli?

Podobnie jak ten dla oczu. Skoro tylko powstaje w nas seksualna, nieczysta myśl, zechciejmy zaraz ją osądzić i usunąć zanim wywoła w nas coś gorszego. Również i to wymaga ćwiczenia i wytrwania, lecz z Bożą pomocą będziemy mogli to osiągnąć. Jeżeli przypomina nam się jakiś obraz, powinniśmy go świadomie i konsekwentnie usunąć. Jeśli zauważymy, iż grozi nam upadek możemy sobie wtedy powiedzieć,: „Nie mam prawa myśleć o czymś takim. Nie wolno mi czyhać u drzwi mojego sąsiada. To jest kradzież, to jest cudzołóstwo!”

Job parę wierszy dalej mówi: „Jeżeli moje serce dało się uwieść przez inną kobietę i jeżeli czyhałem u drzwi mojego sąsiada, to niech moja żona miele dla innego, niech inni z nią obcują!” Ostre słowa! Czy też potrafilibyśmy powiedzieć  w ten sposób?

Wał obronny dla serca

Istnieje jeszcze jeden korzeń, który musi być wyrwany. Może nasze serce zajmuje obca kobieta, może przeszłą miłość lub coś innego. Serce i miłość mężczyzny powinny być skierowane na swoją żonę. W jego sercu nie może być miejsca na żadne inne kobiety. A jeśli jednak istnieje jakaś inna kobieta – precz z nią z twego serca! Jeżeli istnieje coś, co wypełnia nasze serce i zajmuje miejsce, które właściwie należy naszej żonie, wtedy ją zdradzamy, nieprawnie zatrzymujemy coś dla siebie. Czy szukamy może w naszych myślach seksualnego zaspokojenia u obcych kobiet, które nie należą do nas, bo nasza żona – jak się nam wydaje – nie potrafi zaspokoić naszych potrzeb?

Oczyśćmy nasze serce z tych rzeczy, abyśmy niewiastę, którą Bóg nam darował, mogli miłować od nowa i w niezakłócony sposób, ponieważ seksualna nieczystość sprawia, iż ubywa naszej miłości do naszej własnej żony.

„Mężowie, miłujcie żony swoje.” To jest przykazanie, które powinniśmy wziąć sobie do serca. Koniecznie potrzebne jest nam to napomnienie. Miłość nie jest aktem uczucia, ona jest aktem woli. Tak samo aktem woli jest to, abyśmy stali się i pozostali czyści pod względem seksualnym.

Wyrwijmy wreszcie grzech z korzeniem!

Zawrzyjmy umowę z naszymi oczyma!

Osądźmy nieczyste myśli i obrazy, zanim wywołają w nas coś gorszego!

Oczyśćmy nasze serca od uczuć, do których nie mamy żadnego prawa!

Strzeżmy się czyhania u drzwi naszego sąsiada!

„Uciekajcie przed wszeteczeństwem!”          

Bernhard Brockhaus
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